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R ed ak to r :  STA NISŁA W  LIPIŃSk T”K w artaln ie z p r z e s y łk ą  p o cz to w ą  2 korony, 2 marki, l  rbs.25 kop. |Bsi|(

<^>®> N um er po jedynczy  4 0  halerzy, 2 0  kop. Główny sk ład  na Królestw o Polskie: Biuro G. U ngra, A leje Jerozo lim sk ie  78 .

—  Czy to  p ra w d a  M ań k a , że p o ­
s tan o w iła ś  z o s ta ć  uczciw ą dziew ­
c zy n ą?

—  Nie b ą d ź  g łup i!  Dzięki Bogu 
na to  je s tem  za ro zsądna! . . .  ’
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C. k .  S^i i  k r a j o w y  j a k o  p r a s o w y  n a  w n i o s e k  c .  k .  P r o k u r a t o r a  P a ń s t w a  
p o  m y ś l i  § 49 3  p .  k .  o r z e k ł ,  Ze z a m i e s z o i o n e  w N r z o  3  c z a s o p i s m a  » B o - 
o i a n c  z  d n i a  1 l u t e g o  1906,  a r t y k u ł ,  w z g l ę d n i e  u s t ę p y  a r t y k u ł ó w  p o d  t y t u ­
ł e m :  1) » M a ł a  z m i a n a «  s t r .  3  ł a m .  3 ;  2 )  a W i z y t a  s e r e n i s s i m u s a c  s t r .  4 
ł a m .  8 o d  w y r a z ó w  » p o s t a r a j  s i ę*  d o  k o ń c a ;  3 |  T e k s t  p o d  g ó r n i  r y o i n ą  n a  
s t r .  6  ł a m .  .• od w y r a z  w » p a n  t y l k o *  do k o ń c a ;  4) » N i e  zł y a r g u m e n t *  
s t r .  9  ł a m .  8 w c a ł o ś c i ;  5 )  k u c h n i *  s t r .  10  ł a m .  1 w c a ł o ś c i ;  «i  * T e k s t  
p o d  d o l n ą  r y c i n ą  n a  s t r o n i c y  12 ł a m .  2  o d  w y r a z ó w  «Cńż to* d o  k o ń c a .  
Z a w i e r a j ą  z n a m i o n a  w y s t ę p k u  z § 51 6  u.  k .  — ż e  z a k a z u j e  s i ę  r o z s z e r z a n i a  
t y c h  a r t y k u ł ó w :  z a t w i e r d z a  s i ę  z a s ą d z o n ą  p r z e z  c.  k .  P r o k u i a t o r y ę  P a ń i w a  
k o n f i s k a t ę  p o m i e n i o n e g o  n u m e r u  a  c a ły  n a k ł a d  t a k o w e g o  m a  b y ć  z n i a z c z o n y m .  
C.  k. S ą d  k r a j o w y  j a k o  p r a s o w y  L .  I I I .  K r a k ó w ,  d n i a  99 s t y o z n i a  1906.  
p o d p i s  n i e c z y t e l n y .

Dwa listy.

Pani Griinvogel pisze:
Kochana Pani Abeles! Przynoszę pani ra­

dosną nowinę, że mnie zeszłoroczna knraoya do­
skonale zrobiła. To nie jest żadna przesadność, 
to co si opowiada o oudnej wodzie w pani za­
kładzie. Pomyśl pani — ja  dostałam małego 
ohłopoa, ślicznego z niebieskiemi oozkami. A więc 
moja przyjaciółka Salzstangel, tyż potrzebuje te 
kuraoyi. Proszę mi napisać odwrotnie co u  pani 
słychać i czy pani Salzstangel moży u pani zna- 
leść mieszkanie.

Pani Abeles odpowiada:
Koohana Pani G runvogel! Pani Salzstangel 

może u  mnie mieszkać, ale nie wim, oy j i  ku- 
raoya pomoże. Z nowośoi donoszy, że ten  młody 
oficer, co tu  buł tam tego roku, w tym  roku nie 
przyjechał.

P. s. Moży przyjedzie.
(sigma)

Z sali sądowej.
(Autentyczne).

Policy a pewnego miasta galioyjskiego (nie 
Krakowa, broń Boże) uczyniła doniesienie karne 
do prokuratoryi państwa na niejaką Anastazyę 
Mocz, znaną pijaczkę, „ż ę ta , będąc w stanie nie­
trzeźwym, wyprawiała na ulioy aw antury, a na 
zapytanie aresztującego ją  ajenta policyjnego, 
gdzie mieszka, odpowiedziała: w d . . . . “

Funkoyonaryusz prokuratoryi, dr. Jksiński, 
otrzym ał ten  akt policyjny celem wdrożenia od­
powiednich kroków sądowych. K tóż jednak opi­
sze zdumienie, jakie wszystkich ogarnęło! Oto 
dr. J . skonstruował oskarżenie o przekroczenie 
z § 820 k. k. (Poda ;e wobec władzy fałszywego 
miejsca zamieszkania).

„B O C I  A N “_______________

Z  „MEL0DYJ BIBLIJNYCH".
(Serya nowa).

Dawid pan łaskawy.
Gdy Dawid ujarzmił

Wrogów swoich karki
Urządził prooesyę

Do przymierza arki,
Gdy zaś co urządza —

To z przepyohem czyni:
Sto młodych lewitów

Postępuje przy niej,
Pochód zań wyprzedza

Narodna muzyka.
Sto służebnyoh dziewic

W tak t jej dźwięków fika. 
Król widząc tańczące

Młode swe służebne 
Sam zaczął wyrabiać

Skoki niemożebne.
Gdy tak  z namiętnością

Pośród plebsu hula
Żona jego Michel

Widząc haroe króla 
K rzyknęła z balkonu:

„Czyż tern się nie plami 
Twój królewski honor

Że tańczysz z dziewkami?!u
Dawid zaś zawołał

W kierunku balkonu: 
„Popularność — dzisiaj

Znak dobrego tonu!
J a  zaś lud mój kocham,

A zwłaszcza dziewczęta!
A ty  — że mi bluźnisz

Bądź stara — przeklęta!!"
Królowej spełniła

Się wyrocznia sroga:
Została bezpłodną —

(Z dopuszczenia Boga)
A w tym  samym roku

W łasne dziecko lula 
Każda ze służebnic. —

(Z dopuszczenia króla).
K. Krumłowski.

■a?

= = = = = = = = = = = = = ____  Nr. 4.

Nie odgadł.
Salo Gurkensaft spotyka na ulioy swego przy­

jaciela Lebewohla, na którego brodzie Znajdują 
się jeszcze pewne pozostałości z obiadu.

Gurkensaft. J a k  się masz, seryus Lebewohl! 
Wisz co, jak  ja  zeohoy, to ja  oiebi powim, oo 
ty  dziś jadłeś na obiad.

Lebewohl. Nu mów, nieoh ja  słyszę, co ja  
dziś jadłem!

Gurkensaft (zdejmując z brody jego fasolę): 
Ty dziś jadłeś na obiad fasoli, prawda, oo, ja  
zgadłem?

Lelewohl. Jak  ty  zgadłeś co ja  dziś jadłem 
fasoli ?

Gurkensaft. Nu ja  c iw ybira łem z brody fasoli.
Lebewohl. Co si ciebi śni. J a  jadłym  fasoli 

jeszcze w soboty, a dziś je s t już wtorek, ja  nigdy 
nie jim  fasoli tylko w soboty.

  (sigma)

Facecye autentyczne.
S. p. hofrat Korczyński cieszył się kolosalną 

wziętośoią wśród hasydzkioh sfer żydowskich 
a to głównie dlatego, że profesor z każdym  ży­
dowskim paoyentem rozmawiał po... żydowsku. 
Otóż pewnego razu zgłasza się do profesora 
w godzinie ordynaoyjnej stary, pejsaty żyd 
z wschodniej Galioyi. Po zwykłem przywitaniu 
hebrajskiem zaczyna się badanie paoyenta.

— „Oj ! Oj ! H err Profesorleben! — biada żyd 
— Tak mnie wsistko boli w sobie...

— A czuje pan boleści w pachwinie? p y ta  
profesor.

— Jeszoze jakich boleszczów! Moje wrogi, 
żeby miały takich boleszczów.!.

— A boli pana w brzuchu?
— Oj waj! Tak mi boli, że sobie ruszać nie 

moge...
— A jak  pan idzie na stolec, zjawia się krew ?
— Zjawia? To mało! Konewkami sze ze mnie 

krew leje...
— A cierpi pan na wiatry?
— Wie haisst czerpi? — mówi zgorszony pa- 

cyent — Dues ist mein einziges Vergniigen, a pan 
professorleben mówi: „czi ja czerpiu?!
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P O R T R E T
w „Nowościach illustrowanychM.

Humoreska.

— Czy są państwo?
— Pan przecie może wejść bez meldowania.
— Wiem o tern. Pytam  się jednak czy są?
— Oczywiście. Niedawno po obiedzie.
Młody malarz pobiegł do zwierciadła, które

wisiało w westibulu pałacu. Aksamitną bluzkę 
ręką gładzi, krawatkę poprawił, bujną, fantasty­
czną czuprynę układa. Toaleta już gotowa, chwy­
cił pędzle, które były zawinięte w papierze, do 
prowizorycznej, w pałacu urządzonej pracowni 
spieszy. Tam maluje portre t starej pani marszał- 
kowej.

Wszedł do świetlanej sali, okiem ją  ogarnął, 
zatrzym ał się. Codzień o tej porze pani marszał­
kowa mu pozuje, dziś jej niema. Za to na pod­
wyższenie, na podyum dla modela siedzi...

— Oh!
Na palcach malarz się zbliżył. Żeby czaro- 

wnego zjawiska nie spłoszyć, żebyT tej pięknej 
nie zbudzić. Rozumie artysta  już wszystko. W go­
rący, upalny dzień przyszło tu  dziewozątko, aby 
przeczytać gazetę, ciepło słoneczne zmorzyło ją, 
opuściła rączkę z dziennikiem i zasnęła. Łukiem 
prześlicznych, jedwabnych rzęs zamknięte te oczy, 
lica barw ą płonącej róży okrasił sen, główka 
otoczona aureolą złotych włosów, które aksami- 
tnemi kaskadami na koronką przesłonione ra­
miona spadają. Coś z doskonałości greckiego po­
sagu ma ta  czarowńa istota...

Usiadł malarz przy sztaludze, oozami śliczną 
dziewczynę pożera. Czy ona mu była oboą?
0  nie. Ile razy baboiajej, pani marszałkowa, do 
portretu  pozowała, tyle razy dziewczątko było 
przy  niej i p rzy  malarzu. Mówili młodzi do sie­
bie konwenoyonalne słowa i banalne, salonowe 
komunały. 0  ile jednak słowa ich o włos nie 
wystąpiły za szablon towarzyskiej formy, o tyle 
szczerzej, wyraźniej mówiły ze sobą ich oczy. 
Czego nie mówiły, czego w nich malarz nie wy­
czytał...

— Uwielbiam cię — mówią zakochane źre­
nice malarza.

— Jestem  ci życzliwą — odpowiadają prze­
śliczne oczy dziewczyny.

— Kochaj mię! Bądź moją żoną! — prosi
1 woła wzrok malarza.

— N igdy! Między nami przepaść — odpo­
wiada smutek na licach panny Wandy...

Dziwna zaprawdę chwila, dziwne zaprawdę 
rzeczy w duszy ludzkiej się dzieją. Oni dziś po 
raz pierwszy sami, ona śpi, on patrzy w nią jak  
w tęczę. Chciałby rozum, rozwaga nad człowie­
kiem panować, młodość i miłość silniejsze od 
rozsądku i zimnej rozwagi. Zbliżył się do dziew­
czyny malarz, nad twarzyczką jej się pochylił, 
tak  się pochylił, że czuje ciepły jej oddech na 
twarzy. A ten oddech rozkoszny zmysły ode­
brał, niechże się stanie co chce, niech świat się 
zawali. P rzypadł do dziewczęcia, całował jej oczy, 
czoło liliowe całował, usta całował. Budzi się 
dziewczę pocałunkami, strach malarza ogarnął, 
przeprosić ją, przebłagać tę ukochaną, pochyla 
się do rąk, ręce dziewczyny całuje, ujrzał bose

stopy, w kąpielowe jeno trzewiczki ubrane, p rzy­
padł do stóp, trzewiczki zrzucił, tysiącem pooa- 
łunków różowe stopy anioła obsypał. Zerwała 
się panna Wanda, pytanie w jej oczaoh, artysta  
chce ująć jej rękę, dziewozyna wydarła mu dłoń.

— Co pan czynisz?
— J a  kocham cię! Kocham całą moją duszą!
— Pan śmiesz...
— Dziś pierwszy raz mówić mogę do ciebie 

uwielbiona! Wysłuchaj mnie! Żyć bez oiebie nie 
mogę, tyś gwiazdą zaranną, która okrasiła szarą 
noc moich dni.

— Odejdź pan! Pan nie wiesz o tern, że za 
mąż wyohodzę?

— Ja  zabiję tego, kto się na ciebie spojrzeć 
ośmielił.

— Zabijesz pan? Powiedz mi przedewszyst- 
kiem, jak  pan miałeś odwagę zbliżyć się do mnie?! 
Czy wie pan jaka między nami różnica?

— Wiem. Ty jesteś milionerką i hrabianką...
— A pary*
Przypadł malarz do dziewczyny. Przemocą 

ujął ją  w ramiona.
— Jestem  tym, k tóry cię nade wszystko uko­

chał!
W yryw a się dziewczę z objęć malarza, sza­

moce się, on skrada się do ust, zdobył je  mocą, 
całuje bez końca, krzyczy dziewczyna, wpadła 
do sali pani marszałkowa...

Skandal okropny...

Za kwadrans wszedł do malarza kamerdyner 
pani hrabiny.

— Umowa brzmiała, że pan masz namalować

w Krakowie, Sukienice Ł. Z8
( n a p rz e c iw  R a tu sza )

poleca:' Księgi handlowe, prasy kop.; Wielki wybór krajowego i zagranicznego papieru listowego; Karty do gry: Karty wizytowe na zamówienie; Karty 
korespondencyjne z widokami, ciągłe nowości! — Zastępstwo Tutek cygaretow ych S. W. Niemojowskiego. — Wybór parasoli męskich i damskich.

Skład papieru i Handel galanteryjny Stan. KarlMski



Ona nie rozum ie.
U państw a L. we Lwowie jes t proszona her­

batka. Między gośćmi znajduje się pewna hrabina 
rosyjska, która tu  przybyła wraz z emigrantami 
rosyjskimi. P rzy  stole mówią wszyscy po nie­
miecku, hrabina słabo po polsku a jeszcze go­
rzej po niemiecku. Jakoś urwała się rozmowa 
a małemu synkowi państw a L. wypsnęło się coś, 
co zwróciło na się uwagę wszystkich obecnych 
i spowodowało — nie mówiąc już q innych skut­
kach — niemiłą konsternacyę.

Pani L. bierze synka za rękę i wyprowadza 
go z pokoju. Za drzwiami szczypie go ze złości 
w zbrodnicze miejsce i robi ciężkie w yrzuty:

— I  ty  się nie wstydzisz, co sobie pomyśli 
hrabina?...

— Mamusin, ależ ona przecie nie rozumie 
po niemiecku. (sigma)

Koniec kursu .
* Ojciec (do syna, który przyniósł świadectwo 

trzeciego stopnia):

Z dziejów żydów galicyjskich.

llo! J a  ci muwie tyło: Chcesz bicz polucyant, 
bicz! Chcesz bucz kominiarz, bucz! Bicz, bucz, 
niech cze szlag trefi!

MYŚLI ŚW IATO W EJ DAMY.

Z kochankami i bielizną 
M amy sposób — płoche damy: 
G dy okażą się brudnym i 
To poprostu ich — zmieniam}'.

o i r e

W inna być szczerą bodaj sama z sobą.
Każda z nas honor swego fachu ceniąc:
W  naszym zawodzie sprawdza się przysłowie, 
Że na ulicy można znaleźć pieniądz. o  yi

Nieraz wielka przyczyna 
Nie duże skutki nieci — 
Największa naw et miłość 
Przynosi małe dzieci...

Gdy przy pierwszym rozbiorze Polski Galicya 
przypadła w udziale Austryi, wówczas rząd au- 
stryacki wysłał między innemi także komisyę, 
aby ta  uregulowała stosunki i prawa żydów. 
Głównym jednakawoż celem tej komisyi było 
nadawanie żydom niemieckich nazwisk, gdyż 
żydzi galicyjscy, podobnie jak  dotychczas żydzi 
z Królestwa, mieli wyłącznie polskie nazwiska. 
Komisya ta formalnie pastwiła, się nad żydkami 
nadając im takie w strętne nazwiska, jak  Kanal- 
gerurh, Zwiebeldnft itd. Tylko kto się grubo ko­
misyi opłacił, dostawał trochę przyzwoitsze na­
zwisko.

Otóż pewien żydek tarnowski Aron Zając 
wraca właśnie do domu z posiedzenia owej ko­
misyi.

— N y Aron! — p y ta  go żona na progu — 
Jakiem u tobie dali nazwisko?

— Dali mi ładne nazwisko! — mówi mąż 
uradowany. — Teraz to sze bedżemy naziwacz 
Knaker... s.

— K naker? Knaker?... — mówi żona nieza­
dowolona. — To wcale nie jes t takie ładne na­
zwisko...

— O j! Ty głupia! — mówi mąż pobłażliwie 
— Knaker nie jes t ładne nazwisko? Same n u 
w moje nazwisko kosztow >ło mi. dwa tyszące gul­
denów, bo te gałgany chczeli mi dacz bez rn ! ...

Ada.

Ona go zna

* Stary mąż (do swej żonki, która w kawiarni 
ustawicz ie kokietuje młodych ludzi): W iesz
moja Helenko, gdy się patrzę, jak  ty  się wobec 
tych młodych ludzi zachowujesz, to... to... (z iry- 
tacyą) to... po prostu mi rozum staje...

Żonka (z lekceważeniem): Nie chwal się tak 
napróżno...

Z dyskursów  m ałżeńskich.

* Żona: Jasiu! Dzisiaj o północy będzie pięć 
lat, jakeśm y się pobrali!...

Aląż: To bardzo ładnie, moja duszko, tylko 
niech ci Broń Boże, nie przyjdzie na myśl budzić 
mnie z tego powodu...

Z  TAJ EM MIC HOTELU.
To samo zatrudnienie
Ma czasem skutek różny:
Zajechał do hotelu
Gdzieś z obcych stron podróżny.

1 tak  do pokojówki 
Ciekawy gość zagada:
„Ach! powiedz moje dziecię 
Dlaczegoś ty  tak blada?"

En fan t te rr ib le

Z anegdot K afta Iowy cli.

* Pan Kaft.nl niedawno zmarły, znany kawa­
larz warszawski, zadał raz.pewnemu znajomemu

Czteroletni Czesio py ta  matki przy obiedzie:
— Mamo, a dlaczego po obiedzie je  się ser?
— Tak, dla zatkania żołądka — tłumaczy 

matka.
W pół godziny potem wpada zdyszany Czesio 

do pokoju i woła wobec gości:
— Mamo, mamo, plędko syra, bo Stefci się 

żołądek otworzył!...

następującą zagadkę:
— Jak a  różnica je s t między fortepianem 

a nocnikiem?
— Przyznam  się panu, że nie wiem! — od­

powiedział zapytany.
— W takim razie — rzecze tryumfująco Kaf- 

tal — nie możesz swej żonie kupić fortepianu, 
bo mógłbyś przez omyłkę kupić., nocnik!...

„Tymczasem jak  wybornie 
Widziałem u portyera,
Ten człowiek zdrów jak  ryba 
Rumiana jego cera?"

— Bo gdy panowie śpią już  — 
Odpowie mu dziewczyna
y On kończy swoją służbę,

A moja się zaczyna...
Chot-Noir.

~t v :

portre t pani marszałkowej za cenę tysiąca ko­
ron. P o rtre t je s t nie skończony, ale my rezy­
gnujemy z jego wykończenia. Płacę cały rachu­
nek za portre t Oto tysiąc koron. Do widzenia 
się z panem.

Malarz, pieniądze włożone mu do ręki. w twarz 
lokajowi rzucił.

i chaosem, z zamętu zbudził się nagle człowiek...

S tara jak  świat historya. W  jaskrawo oświe­
tlonym  pałacu muzyka gra, wesele szumi, co 
chwila huczy biesiadna sala toastowym okrzy­
kiem. A tam  do parku wielko pańskiego zakradł 
się człowiek... Czy złodziej? Tak. Złodziej, który 
chce ukraść jedno poślubionego dziewczęcia spoj­
rzenie, człowiek bez granic nieszczęśliwy, który 
za pocałunek jej ust oddałby z radością życie. 
Gra m uzyka poloneza nieszczęściem i przekleń­
stwem na nerwach biednego człowieka, ta mu­
zyka gra... Patrzy  w okna pałacowe artysta, 
pana młodego ujrzał. Widzi zblazowanego, zni­
szczonego zużyciem człowieka, w blasku świateł 
tak  go dokładnie bystre malarza oko widzi, że 
rozróżnia mistrzowsko wykonaną perukę, która 
przykryła przedwcześnie wyłysiałą głowę męża 
Wandy... — —

Bohater nasz szedł zamyślony brzegiem plant. 
O czem myślał? 0  niej. Radby odtrącić tę myśl, 
radby wyrzucić ją  z duszy. A je s t jako człowiek 
szalony, k tóryby  chciał wyrzucić z duszy myśl 
o zakwicie wiosny. W alkę stacza siła wspomnień 
ze siłą woli i rozumem, wreją te myśli zametem

Co to? Z przejeżdżającego, dwukonnego fiakra 
słyszy słowa:

— Proszę pana.
Uderzył go znany dźwięk głosu, spojrzał 

arty sta  na powóz, na kobietę, która b}’ła w po­
wozie. Jak b y  grom spadł z nieba, nie, nie, jakby  
wśród zawiei śnieżnej szczere, jasne, wiosenne 
słonko nagle zaświeciło.

— Proszę pana.
Uciec... czy... Nie czas do namyślania się, 

przypadł do powozu, wbiegł; już jadą. Piekło 
myśli. Ręce całować czy przeklinać, pomścić się, 
czy łzami wybuchnąć? W yręczyła go zakwitła 
jako róża, pani Wanda. Dziwnie patrzą na ma­
larza jej piękne oczy. Współczecie w nich, ży­
czliwość niezmierna, żal za to, co się stało, wdzię­
czność, że ją  kochał, expiacya, że ona miłość 
jego zdeptała. Ze szczerością ogromną patrzą te 
oczy, prześliczna kobieta otwarła ramiona i mowi:

— Żoną twoją być nie mogłam, kochanką 
być ipoge!

Rozszalała się cała dusza. Jak b y  niedawna 
przeszłość nie istniała, jakby  to nieszczęście, te 
łzy, były snem. To ta  sama W anda, to samo 
czarowne stworzenie. U sta te same, nie stokroć, 
słodsze, bo oddane, bo za pocałunek płacące po­
całunkiem. Świat dla nich nie istnieje, ten marny 
prozaiczny świat przypomniał im głos dorożkarza...

— Proszę pani, bo już rogatka zwierzy­
niecka.

— To jedź teraz na rogatkę warszawską.
Rachuba czasu, rachuba chwil dla nich nie

istnieje. Przecie kilka minut dopiero minęło...

— Proszę pana, bo już rogatka warszawska.
— To jedź teraz — woła artysta  — gdzie 

chcesz. Jedź do Wieliczki, Lwowa, jedź do No­
wego Jorku, jedź do Chin, bylebyś jechał.

Mądry, stary, doświadczony woźnica do Chin 
nie pojechał. On przecie wie, że do Nowego 
Jorku  fiakrem nie dojedzie. Wrócił do śródmie­
ścia i jedzie ciągle naokoło plant. Może dziesięć, 
może dwadzieścia razy miasto okrążył. W ysiadła 
wreszcie kobieta i znikła. A malarz pyta się 
woźnicy:

— He wam się należy?
— Dwadzieścia cztery korony.
— Jak to ?  Za pół godziny jazdy?
Zaśmiał się dobrodusznie woźnica.
— Nie za pół godziny. Od czasu, jak  pan 

wsiadł, minęło godzin czternaście...

W niespełna rok później rozegrała się w pa­
łacu hrabiny W andy osobliwa scena. Zblazowany 
hrabia siedział na fotelu i ziewał. W przedpokoju 
odezwał się dzwonek, a za chwilę przyniósł lokaj 
numer Nowości lllmtrowanych. Rozciął go mąż 
W andy i kartki jego zwolna przewracał, patrząc 
na illustracye i portrety . Zatrzym ał się na przed­
ostatniej stronicy, powstał nagle, zamyślił się 
i poleciał do dziecka, które spało w kolebce 
okrytej pluszowemi zasłonami, ustrojonej hrabio­
wską koroną. Patrzy  ciągle to na dziecko, to na 
illustracye.

— Wando! W ando! — woła na żonę.
— Jestem  Que voulez vous, monsieur mar i?

AKC.  TOW. W A R S Z .  FAB RYK I  P E R F U M F a b r y k a  i s t n ie j e  o d  1 8 5 2  r.

Fryderyk PULS PERFUM Y: Orchidee, Viola n o s tra ,  
W e d p o o d y .  Wyborowe 
mydła toa le tow e,  Kłody 

i kw ia tow e .

W W A R S Z A W I E  P L A C  T E A T R A L N Y  11.
PUDRY i ROŻNE WYROBY KOSMETYCZNE.
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Myśl a r ty s tk i .

...takiej jaskółce, to dopraw dy nie ma czego 
zazdrościć. W net po zawiązaniu stosunku m iło­
snego, zanim  się naw et oglądnie, ju ż  ma młode...

R ezo lu tn y  chłopiec.

— Powiedzże mi Jasieozku, pójdziesz do 
wojska?

— N ie!
— A  dlaczego?
— Bo wojsko ohodzi ju ż  do mojej siostry...

G łęboka m yśl.
...Ładna ak to rk a  i list rekom endow any m ają  

ohoćby to wspólne, że gdy  jeden  j ą  rzuca, to 
drugi ją  pewnie odbierze...

D aw niej a  dziś.

...Na poozątku stw orzenia św iata, człowiek 
podczas snu o trzym ał kobietę — dzisiaj dostaje 
co najw yżej przyjaciela domu...

A  G D ZIE MORALNOŚĆ ?

C. k. polioyo konna i piesza 
Przebóg, co pod tw em  dzieje się okiem?
A toż zgnilizna i niemoralność,
L eje się do nas w artkim  potokiem !

D oktor T y licka ogłasza odczyt 
(Nie są to  całkiem  jak ieś sekrety),
Na k tó ry  w olny w stęp za opłatą,
Mają jed y n ie  same kobiety!

P o lio y o ! nie daj brać się na  kaw ał,
Choćby w przebran iu  chyłkiem  się wśliźnij,
Bo co u licha ten „doktoru mówi,
Czego nie mogą wiedzieć mężczyźni?

Szlem.

S tosow ny zw ro t.

Izak M ayer w raca późną nocą do domu przez 
ciemną aleę. Po drodze napada go ktoś i w y­
m ierza mu siarczysty  policzek, mówiąc:

— Ha, mam cię nareszcie łotrze?
Mayer: Ali j a  pana naw et wcali ni w idzy na 

pooiemku, pan si pewni pom ilił — z kim mam 
przyjem ność?

sigma.

— A to rzecz ciekawa?!
— Co je s t  tak  ciekawego?
— Dawno ju ż  zastanaw iam y się, do kogo 

nasze dziecko podobne.
—  Do oiebie.
— Ależ nie! p rzy p a trz  się. W Nowościach 

je s t  p o rtre t jakiegoś młodego malarza. Porównaj. 
Nasz synek, to  w ykapany  malarz.

W anda spojrzała na illustraoyę, przybladła 
trochę i mówi:

—  Ale do czego! S yn  nasz do ciebie podo­
bny. Zupełnie do ciebie. No, bądź zdrów.

— Dokąd idziesz?
— Dziś je s t  konferenoya dam  u 0 0 .  Jezuitów .
—  B igotka z ciebie.
— Do widzenia.
W yszła pani W anda, kilka ulic minęła, wsiadła 

do fiakra. Doświadczony woźnica by ł zamówiony 
n a  dwie godziny. Na dwie godziny był zam ó­
wiony, a jechał godzin szesnaście.

Niedźwiadek.

TREN.

(N a n u tę : Um arł Maciek, um arł...)

U m arł Cyganiewioz,
U m arł biedaczysko,
Nie będzie ju ż  w cyrku 
Tłukło sie chłopczysko!

W ziena go „ k o ś c i s t a 4'
(Chwyt nie był formie)
S traszny  bek w Nowinach 
O krutny  w Reformie!

Bo o czem ty  pisać 
W  tak ie podłe czasy,
Jeśli na psy zejdą 
Cyrkowe zapasy?

Czem głupią publikę 
B rać teraz n a  kawał,
G dy um arł ten , co się 
Do tego nadaw ał?

* * *

Ż yje Cyganiewioz,
A ni m yślał klapnąć,
Bo mu się nie spieszy 
Na tem ten św iat d rapnąć!

A jeśli kto wierzy 
W  te wieści złowieszcze,
N iech mu da dziewuchę 
Poobkocha jeszcze!

Żyje narodow a 
T a  pierw sza „ p o w a g a 11,
W ieść o jego śm ierci 
B yła p rosta  blaga !
... .i-vo ma&fO
K orzyść z niej jedynie 
Nowiny zbierały,
Bo pierw szy raz cały 
Nakład swój sp rz ed a ły !

T ak  to z byle czego 
C iągną zysk  bestyje —
Ż yje  Cyganiewioz 
I  blaga też ży je!

S. L.

0

M ądra odpow iedź.
— Papo, a dlaczego łabędź śpiewa przed 

śm iercią?
— A cóż ty  chcesz, żeby po śm ierci śpiewał?

M odlitw a dziecka.
M ały Antoś (mówiąc pacierz, pom ylił się 

i mówi):
I  nie wódź nas na  pokuszenie m iędzy nie­

wiastami...

U k a b a la rk i .
—  J e s t  pani zamężna, m a pan i dzieci a na­

w et przyjaoiela domu — czegóż pani właściwie 
chce się jeszcze dowiedzieć?...

A u te n ty czn e  og łoszen ie .
„Z powodu wyjścia za mąż, znakom ita oto- 

m anka sprężynow a za bezcen do sprzedaniau.

P y ta n ie  i odpow iedź.

— Co to  je s t sam obójstwo z m iłości?
— Zabójstwo, bo w tedy  głupiec zabija du rn ia“!

Pod  kw ia tk iem .

Teatralna mama (pooieszająo jak iegoś zawie­
dzionego na  razie w sw ych nadziejach adonisa):

— T ylko cierpliwości panie h ra b io ! Ju tro  
ju ż  na  pew ne będę pańską teściową!...

Z życia  koszarow ego .

W  „ Mannschaftsschuleu „ trzym a44 pan porucz­
n ik  z żołnierzam i szkołę z raohunków . Ju ż  od 
blisko godziny nadarm o się sili, aby  swoim ucz­
niom w ytłóm aczyć różnicę m iędzy cyfram i rzym - 
skiemi a arabskiem i.

—  C yfry  rzym skie —  mówi pan  la jtn an t — 
są na przykład  um ieszczone na  takim  przed­
miocie, k tó ry  każdy ozłowiek praw ie codziennie 
ma w ręku... (miał na  m yśli zegarek). W ięc kte 
wie...

Cisza grobowa. W reszcie z ostatniego sztro- 
zaka pod ścianą podnosi sią F e l e k ,  znany  
andrus zw ierzyniecki, byw alec w  kaw iarenkach 
podmiejskich.

— J a  wiem, panie la jtnan t! — mówi z ową 
sław ną in tonacyą andrusow ską — K a r t y  t a ­
r o  k  o w e...

* * *

P an  oberla jtnan t przychodzi dopiero o godzi­
nie 9-tej rano do kom panii. W chodzi do kanoe- 
lary i, gdzie kap itan  ju ż  daw no siedzi i pilnie 
pisze. P an  oberla jtnan t w m ilczeniu odpasuje 
szablę, zdejm uje kluczyk, k tó ry  dyskretnie p rzy  
drzw iach wisi i wychodzi. Po kw adransie wraca, 
p rzypasu je  szablę i robiąc sztelluny przed kap ita­
nem, p y ta  głosem  służbowym :

— P an ie kapitanie! Czy je s t j  e s z o z e  co p r z y  
k o m p a n i i  d o  z a ł a t w i e n i a ?

* * *

In fan te ry s t W o n d r a c z e k  „bemiozek od 
naszego v a te rlan d u “ przeznaczony został przez 
pana  feldfebla do raportu  za to, że swoją bluzę 
bez pozwolenia przenicował. P rzy  raporcie ma 
m iejsce następu jący  dyalog:

W o n d r a c z e k :  Panie h ap tm an n ! J a  sem 
m elduje posłusznie, co jestem  zum Raport befohlen.

K a p i t a n :  Za  co?
W o n d r a c z e k :  Bo ja  sem z moją bluzą 

zrobił kelirt ajch.
K a p i t a n :  W ondraczek! 30 dni K asernarrest 

a  bluza vorwdrts front.
Persico.

J a z d a  tram w ajem .

Koppel Kratzfuss: I  ty  K nall nie boisz si je ­
chać z tram w ajem  elektrycznym ...

Knall: Za co mam si bać?
Koppel: Nu, on si może w ikoleić?
K nall: Dlaczego m a si wikoleić?
Koppel: Dlaczego ni m a si wikoleić?

sigma.

K O LEJE  MIŁOŚCI.
G dy raz pierw szy pokochała 
T ak  na  łeb na szyję 
To m yślała, że z miłości 
K iedy się zabije!

P rzeszła wrząca miłość pierw sza 
Po niej druga, trzecia —
I  panienka doszła n a A i e t  

Dziś — do pełnolecia!

Dziś nie wzruszą je j miłosne 
C ierpienia n iczyje —
Nie zabija się z miłości,
Lecz z miłości — żyje!

SPECYALNOŚCI LOLI.
Lola ma dwie specyalności 
I  hołduje im od rana 
L ubi bardzo m łodych ludzi,
Bardzo lubi też szampana.

P rzy  obydwóch specylnościach 
Czuje ogień w sercu, głowie,
B y  swobodniej więc oddychać 
Daje folgę swej sznurówce.

P rzy  obydwóch speoyalnośoiach 
Płocha Lola, pół-pijana 
(O! już  n ieraz tak  bywało)!
Zasypiała — aż do rana!...

i F



Siostrzenica Księdza Proboszcza.
Kartka z w spółczesnych  kronik galicyjskiej kiernozyi

B C ią g  dalszy .

III.

Dziwnie się czasem los człowieczy gm atw a!
To, co się zdaje rzecz na  pozór łatw a,
Zbiegiem  fa ta lnych  złych okoliczności 
N astręcza różne i ciężkie trudności,
K tó re  odwodzą zupełnie- od celu.
M ożna przy toczyć p rzyk ład  z ludzi wielu 
J a k  są ich chęci różne od uczynku.
P rag n ie  naprzyk ład  k toś w stąpić do szynku,
B y swego ducha posilić coprędzej.
W ypił, chce płacić — zapom niał pieniędzy! 
K elner n ie w ierzy i potem  o ! zgroza 
G rozi kościowi kij, a naw et k o z a !
Lecz rzecz tą  sam ą w eźm y z innej strony, 
Znów  in n y  p rz y k ła d :

P ływ ak  doświadczony 
Co w wodzie niem al żyje bezustannie 
Idzie się kąpać, i —  topi się w wannie.
Atlecie, k tó ry  kark i innym  kręci 
Połam ie kości w iększa doza r tę c i !
P an ienka, k tó ra  aż drży do zamęśoia 
Ma konkurenta... Lecz trzeb a  nieszczęścia l  
(Nieszczęścia tak ie  dzieją się nierzadko) — .
I  zam iast żoną — los robi j ą  m atką.
T ak ! nie każdem u los się dziś uśm iecha! 
N iejeden w życiu m a strasznego pecha,
Z k tórego nieraz zły  koniec wynika.
O t! ja k  na  przykład  p an n a  W eronika,
K tó ra  — sam nie wiem — przez p rzypadek  p ro sty  
Z am iast do księdza — poszła do starosty . 
P a ta lność  na niej zaciążyła srodze.
Czemuż starostw o było jej po drodze?
Czemuż los biedną bez litości chłosta?
Czemuż ksiądz skąpy, a ho jny  sta rosta?  
U niew innienia dostateczny  pow ód:
Bo starościna pojechała do wód.
Czemu przeznaczeń  chce siła złośliwa,
Ze sm utny  d ram at trzech  serc się rozgryw a ?
I  to  gdzie jeszcze? U s ta ro sty  w szafie!

IV.

S ta ro sta  człowiek zażyw ny  i g ru b y  
N a punkcie kob iet znaw ca pierw szej próby, 
Choć ju ż  p rzy  ciężki, ły sy  i o ty ły  
Lecz m iał dość jeszcze zapału  i siły,
A  ja k  stw ierdzają pew nej dam y listy  
B y ł to  „urzędnik  i c z ł o w i e k  sprężysty..."
N a ozem „sprężystość" owa polegała,
C zy to  zale ta ducha, ozy też ciała —
Dam a — n ies te ty ! — nie w yjaśnia woale.
J a  je j zachw yty  podzielam  i chwalę.
Lecz czemu, g d y  się do przenośń  ucieka 
Od „urzędnika" oddziela „człow iekau?
H isto rya  m ilczy w sposób uroczysty ,
M ilczą zarów no owej dam y listy .
S ta rosta  siedział paląc fajkę w b iurze:
P rzed  nim  pap ieru  dw a arkusze duże,
Lecz jeszcze czyste i niezapisane.
„S prężysty  człowiek" w lepił oczy w ścianę 
I  rzucił pióro, ja k b y  z siebie nierad.
Zapew ne pisać m iał tru d n y  refera t 
D la nam iestn ictw a lub może policyi?
0 !  bo s ta ro sta  w K rólestw ie G alicyi 
Ma nieraz tru d n e  i ciężkie zadania:
Odm aw ia wiece, zgrom adzeń zabrania,
Szuka przeróżnych konspiraoyi w ątku,
Jak o  praw dziw y o. k. stróż porządku.
W ięc i w tem  gnieździe zagrażają  wiece?
0  n ie ! nie zaszło tam  zło ta k  dalece,
Tam  ludzie trw a ją  p rzy  Bożej bojaźni
1 W ierze Ojoów. L ub m ówiąc w y ra źn ie j:
Serca ich jeszcze nieskażone, proste 
W y zn ają  ty lko  Boga i starostę!
Ludzie dróg innych  nie znają  tam  zgoła 
O prócz: do szynku, albo do kościoła.
A więc dlaczegóż ciężko zadum any 
W zrokiem  się radził pan  starosta  ściany,
Jak b y  tam  znaleść chciał zbaw ienną radę? 
Czemuż zm arszczone jeg o  czoło blade?
Nie sooyaliśoi są tego p rzyczyną!
In n y  miecz zawisł nad  jego  łysiną!
Inny  krzyż — c ięższy — je s t m u przeznaczony!... 
Cicho!... S ta rosta  pisze list do żony!...
D ostał wiadomość od niej na  k sz ta łt grom u,
Ze ju ż  za tydzień  w raca z wód do domu.

napisał C h a t-N o ire .
A w liście jeszcze tajem nioza wzmianka,
Że go nie m inie „miła n iespodzianka14.
Lecz niespodzianki, a zw łaszcza kobiece 
Gorsze są n iźli sooyalistów wiece,
Gdzie dem onstraoye groźne się w yrabia!...
Poco chce w racać?!... O t! fan tazya  babia! 
Lepiej by  babsko w wodach się moczyło 
Jem u  swobodę zastaw iając miłą!...
Ju ż  chciał re fe ra t w ygotow ać dla niej :
„W  I m i e n i u  P r a w a  —  z a b r a n i a  s ię  P a n i.. ."  — 
Ju ż  chw ycił pióro srogi biurokrata ,
N agle się wstrzymał...

K toś do drzjvi k o ła ta ! 
„Herein!“ — zaw o ła ł— równocześnie kładzie 
D łoń na  rew olw er, k tó ry  by ł w szufladzie,
A  w zrok w y tęży ł bystro  w drzw i k ierunku. 
(T rudno odwadze odmówić szacunku 
A  życie ludzkie — zawsze je s t  na  włosku!)
— „Bonżur !u — ktoś od drzwi k rzyknął po

[ohrzanowsku
— „ 0 /  bonżur m aptit/"  — w tem  samem narzeczu 
O drzekł s tarosta  — i poczuł dreszcz w  mleczu. 
Z tw arzy  m u zniknął ślad strachu  i g n ie w u :
— „Siadaj W eronko! Komą wu portewu?u
— „Mersi! Od m am y idę z dom u prosto 
A co u  pan a  now ego — starosto?!"
S ta rosta  zam knął troskliw ie szufladkę:
—  „Nic moje dziecko! W ypijem  herbatkę,
Ale przejdziem y może troohę dalej?
Maszer/  Pozwolisz do sypialnej sali?
W iesz co? K ażem y podać sobie w ina!
J a k  ci wiadom o pan i starościna 
D opiero w jak i ty d z ień  tu ta j będzie!...
Dzisiaj sam jestem  w dom u i urzędzie!"
Z nał się S ta rosta  bliżej z W eroniką
G dy  by ła  jeszcze pół-głupią, pół-dziką 
D ziew czyną z bruku, k iedy  jeszoze boso 
Z rówieśnicam i uganiała  szosą,
Ojcem dziew czyny był w irstwie pisarz. 
P oznał się n a  niej najp ierw  pan  kom isarz, 
Potem  polecił swojem u staroście.
Do k n a jp y  m atk i przychodzący goście 
N ieraz p y ta li o córeczkę dziką.
M ama zajęła się w ne t W eron iką:
K aże jej naprzód skąpać się porządnie 
P o tem  bieliznę i suknie oglądnie,
Zm ierzw ione włosy nam aże je j sperką,
I  w własnej knajpie m ianuje kelnerką.
O dtąd ju ż  w chwilach w olnych od miłości 
Obsługiw ała kasynow ych gości,
A  ozas znalazła jeszoze W eronika 
I  dla s tarosty  i d la kanonika.
Dwóch to przy jació ł: jed en  duch, dw a ciała 
I  zawiść o to u nich n ie powstała,
Ani uraza, an i żadna ansa...
G rali ja k  daw niej z sobą w preferansa.
Obecnie dziewczę z zachw yconą m inką 
Spija w sypialn i ze s ta ro stą  — winko.
S yp ia ln ia  w ielka z pow ałą w ysoką 
J e s t  zbudow ana w sty lu  „roko-koko“
J a k  to  upew nia z dum ą p an  starosta  
A  arcydziełu niejednem u sprosta.
W  istocie pokój ten  obszerny dosyć
0  odświeżenie zdał się gw ałtem  prosić.
—  Sufit zniszczony, z ty n k u  odrapany
1 pajęczyną obwieszone ściany  —
C zynił w rażenie brudem  i pom roką 
Dalekie bardzo od s ty lu  „rokokou.
S ą tam  dw a łóżka. N adm ieniam y p rzy  tem,
Ż e w oddaleniu woale przyzw oitem ,
Lecz tem  się dziwić ani gorszyć n ie trza.
P an  dom u lubi mieć dosyć pow ietrza,
I  chociaż żona je s t innego zdania 
On — łóżka zsuwać — absolutnie w zbrania. 
D w a i pół m etra  — w takiej odległości 
S to ją  łożnice Jeg o  — i Jejm ości.
D w a i pół m etra, n ie więcej, nie szerzej!... 
P rzed pójściem  do snu zawsze dystans mierzy,
I  w pierw  nie uśnie, aż sam się przekona,
Że jego  woli posłuszną je s t  żona.
Dziś je j tu  niema, ale — ciałem tylko,
Zda się, że w yszła z sypialn i przed chwilką. 
T ak  nad łożami wśród późnej godziny 
Jeszcze unaszał się duch starościny...
T uż obok łóżek stoją znów p rzy  m urze 
N iby siostrzyce dw ie: dwie szafy duże,
Szafy  te  role odgrają  złowieszcze —
Ale do szaf ty ch  pow rócim y jeszcze.

W tem  — oniemieli!... Co to jest? ... Pukanie!... 
B iedna W eronka z strachu  aż osłabła 
S ta ro sta  k rzy k n ą ł: „K to tam  znów  do dyabła?!" 
W tem  głos słodziutki doszedł do kanapk i:
„To ja  m ężulku! P rzyjechałam  z R abki! 
O twieraj prędko, bom strasznie zm ęczona! 
S ta rosta  jęk n ą ł: Sewus! moja żona!"
I  w  łeb się palnął łysy  ja k  kolano.
Głośno zaś k rzyknął z radością udaną:
„Zaraz aniołku! W  tej chwili otw orzę!" 
W eronka p iszczy: „0  Boże! mój Boże!"
I  ze w zruszenia fika w górę nóżką.
S ta rosta  szepnął: „Maszer! wleź pod łóżko,
Ż eby cię żona nie zastała u mnie!..."
— Co ? co ? pod łóżko ?! — rzecze dziewczę

[dumnie
O! nie upadłam  ja  jeszcze ta  nisko!
Mersi! pod łóżko!... Czy j a  pańskie psisko?!
Nie żądaj tego — to nad  moje siły!...
I  znowu z za drzw i słychać głosik m iły:
— „No! c z y j a  długo będę czekać jeszcze ?!...“ 
D obry  mąż poczuł trw ogi zim ne dreszcze:
— Zaraz aniołku, ty lko  prędko włożę 
Szlafrok!... Poczekaj natychm iast otworzę, 
Usposobienie masz strasznie g o rą ce !“
— „W leź więc do szafy! — rozkazał W eronoe 
T u  do tej pierw szej! W leź!... zam knę cię zaraz! 
W leź bój się Boga, bo będzie am baras!..." — 
Dziewczę się ż a li : Ależ to niegodnie
Pchać m nie do szafy!... Czy ja  pańskie spodnie?
— W ła ź ! nic n ie gadaj do ciężkiego lich a ! — 
R zekł i dziew czynę par force w szafę w pycha,
A potem  pobiegł, aby  żonę wpuścić.
W ybrnął z kłopotu!... T ak  m yślicie? Juśoić! 
S łuchajcie d a le j:

G dy  pieszczot spragniona 
W e drzw iach staroście spadła n a  kark  żona, 
Zachow ał jeszoze ducha tak  dalece,
Że drżącą ręką zapalił dwie świece.
Jed n a k  od szafy w zroku nie odrywa,
G dzie kon trabanda schow ana je s t żywa.
Ale nie uszedł b ystrych  źrenic żony 
W zro k  pan a  m ęża na  szafie u tkw iony.
I  p y ta  patrząc nieco podejrzliw ie:
— „Co to  ma znaczyć?... Dali B óg się dziw ię! 
Co ci się stało? Pojąć nie potrafię!
Coś ty  zobaczył tam  n a  mojej szafie?!..."
—  N a jak iej „tw ojej"? — biedny mąż zawoła 
A  krople p o tu  spływ ały  mu z czoła,
W  skroniach czuł drganie w każdej fibrze, żyłce... 
T eraz się spostrzegł, co zrobił w  pomyłce
0  — zgroza! Dziewkę u k ry ł przerażony 
Z am iast do swojej — do szafy... swej żony!...
1 forte l błysł m u: „Stój!« — zaw ołał srogo 
T y  do te j szafy nie rusz mi się nogą.
Dzisiaj się skończy tw oje panow anie,
W  tej szafie teraz ja  w ieszam  ubranie!...
P roszę cię bardzo! nie dawaj powodu,
A bym  się ju tro  podał do rozwodu!
— Czyś ty  zw aryow ał? — krzyknie starościna 
Przecież ta  szafa własność je s t m amina,
K tó rą  dostałam  do ślubnej w ypraw y!
C zy pan  zapom nieć o tem  był ła sk aw y ?"  — 
Mówi z iskrzącem  okiem ja k  M egera 
O dpycha m ęża — i szafę otw iera.
Ale w tej chwili jęk ła  przerażona 
J a k  ktoś, k to  u jrzy  upiora, lub — kona.
Lecz co to znaczy? Ze szafy czeluści 
S łychać głos jak iś : „Niech m nie pani puści!"
I  rów nocześnie w ystraszona, blada 
J a k a ś  dziew ozyna ze szafy w ypada.
W idząc tą  scenę, słysząc jęk i, piski,
B iedny  starosta  om dlenia był bliski,
Bo tu  ekskuzy  nie w idział ju ż  żadnej.
S tąd  ogłupiały  zgnębiony, bezradny :
T ak  widać chciała ju ż  przeznaczeń siła.
Lecz starościnie energia wróciła 
I  rzek ła  zimno, zrobiw szy g iest ręką: 
„W yjdź-no z tej szafy, kochana panienko!
Coś tam  robiła?"...

A W eronka jęk n ie :
— „Całuję rączki i dziękuję pięknie,
M yślałam, że się w tej szafie uduszę,
Ż e  wśród ty ch  spodnio oddam  Bogu duszę!"

C. d. n.



-  - Odczep się pan, mój p a n ie ! Ju ż  panu raz powiedziałam, 
że ja~z gołym i nie obcuję!

— A to  dziw ne dopraw dy! No to  j a  biegnę zaraz po pal­
to t. . i kalosze...

— Pozwoli się pani odprowadzić?
— To będzie zależeć od tego — gdzie?

— Bój się Boga dziew czyno — godzina 
12-ta a ty  dopiero z łóżka wyłazisz?

—  Moja mamo, g d y b y  m am a tak  ciężko 
m usiała pracow ać, ja k  ja , to b y  m am a wcale 
z łóżka nie w yłaziła naw et...

— Proszę panienki, przyszedł jak iś  pan 
i pow iada, że przyszedł w sprawie^w ekslo- 
wej...

— Zobacz, ja k  ma dobre podpisy, to go 
możesz wpuścić!...



— W ięc sery  o nie żenisz się p an  n ig d y ?
— Nie proszę pani, g d y ż  jes tem  czło­

w iekiem  bogobojnym , a m ałżeństw o to 
grzech śm ierte ln y !

—  M uszę dać p an u  znać, 
że p an i ju ż  w yszła do te a tru  
i je s tem  sam a. Z araz ju tro  
zaniosę do kasy  oszczędno­
ści znow u 20 koron.

i l i P I P ..

*

— P roszę pan ienk i, p rzypom inam , że 
w  te rm in a rzu  je s t  n a  dziś n a  9 -tą  w ieczór 
zano tow ana w izy ta  tego  starego  hrabiego, 
k tó ry  p rzy jdz ie  z prośbą, ab y  panienka 
p rzesta ła  zaw racać głow ę jeg o  synowi...

— jjo b rze  —-"to daj mi prędko ozystą 
bieliznę...

— Co pan  ta k  za m ną gonisz jak g d y - 
b y ś m nie p an  chciał ugryźć...

— Niech się p an i nie obawia, w każdym  
razie zaś, g d y b y m  chciał ug ryźć, to  może 
pani być p rzekonaną , że zab rałbym  się do 
tego  nie z tej strony!...

— W ięc pan i tw ierd z i, że kob ieta  i m a­
ry n a rk a  n ie m ają nic w spólnego?

— N atu ra ln a  rzeoz, bo cóż może mieć 
w spólnego kobieta  i m ary n a rk a  w ojskow a?

— A  „ m a j t k i “ proszę pan i? ...



KORESPONDENCYA Z W A R SZA W Y .

Cieszym  się wszyscy (jak nag i w pokrzywach) 
Bowiem w czas ty lko  złemi wieści p łonny 
Doszła wiadomość (oby nie fałszywa),
Że będzie u  nas zniesion stan  w ojenny.
T ylko ( i w  tem  je s t znow u kaw ał biedy),
Ż e będzie zniesion... niewiadom o kiedy.

Sam  fak t je s t pew ny, tak  dalece pewny,
Że m ożna naw et śmiało go zaprzysiadz,
T ylko  pytan ie , k iedy  to  nastąp i:
Ju tro , po ju trze , czy też  za dni ty siąc?
Lecz w każdym  razie wiedz, n iew ierny  człeku, 
Że n igdy  później, ja k  w dw udziestym  wieku.

I  znów powrócim  do dawnej wolności,
K tó rą  mieliśm y za czasów niewoli.
Będziem y mogli chodzić bez paszpartu ,
T rąb ić po knajpach  bez żadnej kontroli,
W racać, g d y  św itu  pierw sze sp łyną blaski — 
Będziem y mogli naw et nosić laski.

Tym czasem  zanim  ta  chw ila nastanie 
Raźno k rzątam y się koło wyborów .
W śród kandydatów  m am y aż dwóch hrabiów,
I  innych m ężów przeróżnych kolorów ;
Czerwoni, biali, tw orzą piękne pary ,
A le przew aża głównie kolor szanj.

Rzucono hasło: precz ze stronnictw am i! 
W ybierać ludzi, ale nie dok tryny!
Zgodą, miłością i solidarnością 
O siągniem  cel nasz, cel jeden , jedyny!
P recz ze swaram i, co lud bałam ucą! —
R zekli — i znow u ja k  dawniej się kłócą.

A  w k łó tn i w iodą p rym  obie Gazety:
Polska i Nowa, G adom ski z K em pnerem ;
T en tem u praw i, że je s t  miszygene,
T en  o tym  tw ierdzi, że je s t  m arnem  zerem. 
U tó ry  ma rację — niech ludzie orzeka;
;baj od p raw dy nie są zb y t daleko.

Powód do k łó tn i m ają byle jak i,
^ c ią ż  obaj sto ją  z zapalonym  lontem .
T e-az  się kłócą np. o R eym onta,
K ażdy  go swoim nazyw a R eym ontem  —
A  biedny R eym ont w rzeczach politycznych 
J e s t  rów nie biegły, ja k  w astronom icznych.

T a  k łó tn ia gazet m a swą dobrą stronę,
Bo w sm utnyoh czasaoh nieco rozwesela;
N a m elanholję je s t  to  dobry  środek,
A  ta  z dniem  każdym  więcej się udziela.
B ronią nas od niej jeszcze po litycy 
I  zawodowi w arszaw scy komicy.

D zięki ostatn im  możesz parsknąć śmiechem, 
Choćby cię do cna przygnębiły  troski.
T akim  kom ikiem  czystej krw i warszawskiej 
J e s t  herbu K orw in  pan  K aźm ierz P iotrow ski. 
T eraz oświadcza św iatu, że je s t  goły 
I  daje sanki na w pisy  do szkoły.

Ż adną  ofiiarą gardzić nie należy  —
Ale czy tajcie jego  obwieszczenie!
C hciałby mieć odczyt, lecz się bardzo boi 
B rać jego  skutków  na  swoje sum ienie 
Bo niezaw odnie (i w  tem  leży ratio)
O dczy t ten  sta łby  się m anifestacyą!

Z pew nością cała szlachetna W arszaw a,
P anny , m ężatki, starcy  i m łodzieńce 
E ntuzjazm ow i daliby  się unieść,
Pod stopy  m ówcy rzucaliby wieńce,
W yprzęg li konie i — wielkie p y tan ie :
Czy nie wybuohło by naw et powstanie!

W ięc na  o łtarzu  O jczyzny pan  K aźm ierz 
Choe „osobistą swą złożyć am bicję", —
Poco narażać kraj na  nowe ciosy,
I  poco drażnić „zam ek i policyę?"
W ięc na  podstaw ie tej m yślowej tkank i 
W oli pan K aźm ierz ofiarować sanki.

T a  abnegacja w arta  je s t nagrody,
W ięc staw iam  pro jek t, aby sanki owe 
D rogą suskrypcji zakupić dla kraju.
Niechaj to  będą s a n k i  n a r o d o w e  
I  niech stanow ią w spaniały  początek 
Narodowego Muzeum pam iątek.

Co w yraziw szy donoszą wam  jeszcze 
Że na  „K ordeckim " są tłum y (o zgrozo! 
W szakże go R abski zerżnął eon amore),
Że S tach Lesznow ski m iał się poznać z kozą, 
Lecz po rublow ym  je s t zw olnion udoju 
(Fałsz, że się goły  n ie boi rozboju).

Kai.

M ELODYE B IB L IJN E .

R z u t o k a  w  p rzyszłość .

Szmil Pom eranz przynosi do dom u kaw ałek 
m atery i na  ubran ie  i pokazuje sukno synow i 
młodemu Leosiowi.

—  Nu, Lejosz, ja k  ci si podobi to sukno na 
m oje ubrani?

Lejosz: B ardzo ładny, bardzo ładny.
Ojciec: T y  oszoł, ta  ty  si n aw y t n ie patrzysz 

na te  praw dziw y stro n y  od sukna, ali na  ty  od­
w rotny!...

Lejosz: Nu, ta tk i, co m nie obchodzi ta  strona, 
kiedy ja  dostanę to  ubranie dopiero ja k  się go 
przenicuj i na drugi s trony , to mnie tam ta  więcej 
obchodzi.

sigma.

D w a am ulety .

Do rab ina przychodzi p an  A braham  Kiilber- 
fuss i skarży  się, że in teresa  nie idą  m u dobrze, 
bo będąc buchalterem  w fabryce, nie m a szczę­
ścia do szefa swego fab ry k an ta  X., a nadto  żona 
jeg o  pani K iilberfussow a je s t  m łoda i piękna, 
ale n ies te ty  — dzieci nie ma. Prosi ted y  rab ina 
o pomoo w ty ch  dwóch kierunkach. R abin  po­
dum ał trochę, a potem  kazał sobie dać dwie 
złote dw udziesto-koronów ki. W zam ian za nie 
dał rabbi panu  A braham ow i dw a cen ty  i pow iada:

—  Oto masz tu  ten  p ierw szy
na  sznurku noś ty , a szef tw ój lubioz cię będzie, 
ten  drugi niech nosi tw oja żona, a B óg je j po­
błogosławi i będzie mieć dzieci.

A braham  wrócił do domu, lecz po drodze 
pom ieszały m u się am ulety. A m ulet dla siebie 
przeznaczony dał żonie, drugi sam nosił. P an i 
K alberfuss odrazu podbiła serce fab rykan ta , k tó ry  
się w niej zakochał na  zabój. Lecz mimo tej za­
m iany, am ulety  zrobiły  swoje. S zef polubiał pana 
Abraham a, a i am ulet dla żony przeznaczony, 
ten  d rug i cent, p rzynosił co roku  obfite — pro­
centy.

sigma.

T an ia  ko respondeya .

S ta ry  Feigelstock  w ysyła po raz pierw szy 
swego syna Jakóbo ia do W iednia.

— W isz — pow iada do syna — ja k  ty lko  
przyjedziesz do W idnia, to  w rzuć do skrzynki 
te n  list, gdzie już  je s t  nalep iona m arka, to  nie 
będziesz potrzebow ał w pierw szej chwili napisać 
mi, żeś szczęśliwi zajechał do W iednia, bo ja k  
dostanę z W iednia tę kopertę , to  ju ż  będę w ie­
dział, że ty  tam  szczęśliwo, zdrowo i wesoło 
zajechał.

Jakób: T ate , ty  jesteś  bardzo rozrzutny , ja  
przecież i bez m arki mogę w rzuoić te  koperty, 
a ja k  t i  j i  dostanisz, to nie przyjm iesz i nie bę­
dziesz potrzebow ał dopłacić, a ju ż  będziesz wie­
dzieć, co j a  szczęśliwie zajechał. Nu nie?

sigma.

S zp ieg i Jozuego .

G dy Jozuem  zw ycięstw  
Owładnęła pycha,

Z obozu dwóch szpiegów 
W ysłał do Jery ch a ,

B y  należytego
N abrali pojęcia,

Czyli m iasto owe
Ł atw em  je s t do wzięcia. 

P rzyszli nad wieczorem,
Poczem  pokryj omu 

Do pew nej n iew iasty  
D ostali się domu.

W esoła R achaba
Gościom swoim rada,

Co może to ty lko
Przed nim i rozkłada.

0  cenili goście
U przejm ość Raohaby 

Je j w szystkie za le ty
W dzięki i powaby.

1 spędzili u  niej
Czas ja k  najprzyjem niej 

A ja k  biblija mówi —
Ona także nie mniej.

G dy się nabaw ili,
N ahulali do cna 

Chcieli spać — W tem  puka 
Do drzw i patro l nocna! 

R aohab przez drzw i szparę 
Spojrzała do sieni 

I  k rzyk ła do gości:
Jesteście  zdradzeni!

J e s t  tu  sznur, niech każdy
Z panów  po ty m  sznurze 

Spuści się prędziutko
T yłem  na podwórze.

P rę d z e j! bo wam przyjdzie 
Noo przepędzić w kozie,

Albo na  tym sam ym
Z adyndać p ow roz ie! 

Tym czasem  szturm uje
B ram ę zbirów  tłuszcza, 

Raohab w oła: „Prędzej".
N iechże się p an  spuszcza! 

A j! waj! z pana  to je s t 
P raw dziw a kaleka.

N iechże się pan  spuszcza 
Bo i d rugi cz ek a !...

B y li w położeniu
Niekoniecznie miłem 

Lecz uszli szczęśliwie
P rzez podw órze tyłem...

Toż k iedy  nareszcie
Je ry ch o  zdobyto,

B y ł u  niej Jozue
Z specyalną w izytą,

I  sam zachw ycony
Młodą Jeryohonką,

Z ostał u  niej, chociaż
Zeszło z nieba słonko,

I  nie potrzebow ał
Z m ykać przez podwórze 

I  ju ż  się nie spuszczał,
B ynajm niej — po sznurze!...

K. Krumlowski.

C hętny  do p racy .
Dyrektor fabryki. T aki zdrów  ohłop a  chodzi 

żebrać. Czemu nie chcesz pracow ać? W iesz oo, 
po trzebu ję w łaśnie robotnika, będę ci płacić dzien­
nie po koronie, żydowi płacę ty lko  po 40 ot. 
dziennie, tobie jako  katolikow i dam  50 ot.

Żebrak: Ł askaw y  panie dyrektorze, daw aj pan 
m nie dziennie po 10 ot. a przyjm  pan  sobie 
żyda.

(sigma)

■ mmmmmi
I M ateryały  i krój 

angie lski

ii m m l
Leona Grabowskiego T  Gabrgel Grabowski W y k o ń cz e n ie

ar tys tyczne .

w  K rakow ie ,  u lica  Szp ita lna  L. 36. Telefon  Nr. 561.



M ałe n ieporozum ienie .
* Do coupe pierwszej k lasy wsiada zw ykły  

żydek  galicyjski, co praw da u b ran y  w czystą 
bekieszę, na p iersi zaś jego  błyszczy order. 
W szyscy przyznają, że to  widok dość n iezw y­
kły. W ty m  sam ym  przedziale siedzi jenerał, 
a widząc tak  egzotycznego pasażera w pierwszej 
klasie, zaczyna z nim  rozmowę na  tem at celu 
podróży i t. d Dow iedział się, że żyd jedzie  do 
W iednia na  audencyę do cesarza, dziękować za 
udzielenie mu orderu.

— A za co pan  dostał ten  order? — p y ta  
jenerał.

— H err Je n e ra lle b e n ! — mówi żyd. — J a  
liw eruję dla wojskowszozy owies i szano już  
trzydżeszczy la t, to za tem u ja  dostałem  tegi 
o rderu! Ale pan  jen era ł w ibaczy m oją szmia- 
łoszcz, a za co pan  jen era ł m a ty le  orderów ?

— Das ist f i ir  gelieferte Schlachten*! — mówi 
jenerał.

U słyszaw szy to, żyd nachy la  się do ucha je ­
n era ła  i szepcze mu p o u fa le :

— J a k  mam praw dę mówicz, to  ja  tiż  liwe-
row ałem  niedobrego owsa i szana...

Schlachł znaczy w żargonie: kiepski, niedobry.

REKLA M A .
Zakochał się w K ruszelnickiej 
Jak iś  osioł wielce czuły,
A dzienniki o tem  piszą 
Półłokciowe artyku ły !

Zakochał się — być to może.
Ale co to  kom u szkodzi?
Ni to  grzeje nas, n i ziębi —
Bo i kogo to obchodzi?

Niech się kocha, niech szaleje...
Z kąd ten  rozgłos, zkąd ta  fam a?
K to  wie, mówiąc m iędzy nam i, ,
Czy ta miłość nie — reklam a?

L.

Z K S IĘ G I PR ZY SŁÓ W
W przysłow iach leży mądrość, a zatem  wiedz ośle, 
Ze gdzie dyabeł nie może, B ujw idow ą pośle!

S trzeż się chw alenia człeka wszelakiego,
Bo i n a  słońcu znajdziesz Szczepańskiego!

Solski potrzebom  sceny m a uczynić zadość, 
O biecanka cacanka — K rakow ow i radość!

S-i.

*
AFORYZM

Coś raz rozpoczął, to prow adź dalej,
Niech cię w robocie nic n ie pow strzym a.
Przez w praw ę w szystko się doskonali,
Einmal i keinmal mówi T u rzy  ma.

szlem.

Dom hand low o-p rzem ysłow y

A d a m a  O o b o szy ń sk iE g o
(K raków ^ ul. św. Anny)

w ykonuje z powodzeniem  operacye finan­
sowe na cudzoziemcach, dostarcza na żą­
danie odpisów tajnej korespondencyi sądowej, 
w ytacza i cofa procesy o obrazę honoru, 
w yrabia audyencye u szefów m inisteryal- 
nych, pośredniczy w kupnie i sprzedaży 

zasad politycznych itp. itp.

Filia: Wiedeń, Abgeordnetenhaus.

B ilans.

Pierwsza matka. K arnaw ał tegoroczny był 
woale dobry... trzech córek się pozbyłam ... 

Druga matka. W ydała  je  pani za mąż?... 
Pierwsza. To nie... ale... w idzi pani... chwalić 

pana Boga i za to...

M iły teść.
* Lichwiarz. P an  sze chce ożenioz z moje 

Salcze?... Nu, dobrze! To ja  pana dam 10.0UO 
roczne rente , albo odpowiedniego kapitału...

Konkurent. W takim  razie ja  bym  w olał ka­
pitał...

Lichwiarz. W  takim  razie dostanie pan dże- 
szęcz tyszęoy guldeny...

Konkurent. P an  w ybaczy, ale 10.000 to są 
ty lko  procenta...

Lichwiarz. Tak... ale w mojego interesu to sze 
płaczi 10.000 procenty od 10.000 klpitału...

9

W  szkole .
(N a lekcy i geografii).

Profesor (pyta). Pyrdek! Powiedz mi, kiedy 
um arł Kolum b?

Pyrdek (w staje i odpowiada). Kolumb... a za­
tem  K olum bę odkry ł Am erykę... potem  przed­
sięwziął podróże...

Profesor. A le j a  ci się py tam  ośle jeden, kiedy 
um arł? Nie w iesz? Siadaj, m asz-trzeo ią ! (py ta 
dalej). Sobek! K ied y  um arł K olum b?

Sobek. Kolum b... aha... to  ten  z jajkiem ... za­
raz panie profesorze (płacze)... Proszę pana  psora... 
zapom niałem  sobie...

Profesor. S iad a j! Masz trzecią! Moryc! Może 
ty  mi pow iesz?

Moryc (rezolutnie). Kolumb?.. .K olum bę umarł?... 
Ja wcale nie wiedziałem, że on buł chory. .

Bocian.
Chaim K nall, jed en  z prow inoyonalnych k lien­

tów  adw okata dra  B yka, nap isał do swego m e­
cenasa list, a n ie pam iętając dokładnie nazw iska
zaadresow ał: Dr. O cha ' adw okat w ___ , u l . . . .
1. 12. A dres m ieszkania b y ł dokładny, więc mimo 
zm iany nazw iska doręcz o źo  list adw okatowi By 
kowi.

W  ty d zień  później zjaw ia się Chaim K nall 
w  kancelary i d ra  Byka. A dw okat na sam ym  po­
czątku robi mu wymówki.

— P an  sobie pozwolił ze m nie zakpić i na­
zw ał m nie p an  dr. Ochs.

— Niech P an  Bóg broni — mówi Chaim — 
jab y m  nie śm iał sobie z pana m ecenasa ża rto ­
wać, ja  pam iętałem  dobrze, co pan  si nazyw a 
ja k  behajme (zwierzę) ale czy pan je s t  żydowski 
Ochs, czy polski B yk, to ja  całkim zapomniał...

Na balecie.

A. Zdaje mi się, że jestem  teraz w kraju 
Szlarafów...

B. A to  jakim  sposobem...
A. Ano... popatrz  n a  scenę... tutaj także szynki 

formalnie bujają w poioietfzu. .

ZE LW OW A.

Czemu panie Pawlikowski 
Osieracasz scenę naszą,
Czy cie może niedobory 
Albo jakie tru d y  straszą?

Tak py tano  Tadeuszka,
A ten  odrzekł z m iną z g n iłą :
„Prlosę dać mi św ięty spokój —
Mnie się u was ju s  spsyksyło ..“

D yrektorze! miłość sztuki...
—- „Ależ rlęce wam  honorlem,
„Że ja  z nudów, nie dla stuki,
„Byłem budy dyrlektorlem ...

„Ż rlestą dziś m am mniej papirlków  — 
„A to  są nie bagatelk i 
„Płacić durlniów , b y  pisali 
„Że dyrlek to rl ze mnie w ie lk i!

„A nie płacis, to cię psiocą,
„Życą tobie paraliza —
„W ięc spsedałem dobrla żydom 
„I rznę z K ocią do P a r ly z a !“

Sen.

&

U p a rty  szef.
M enasohe G latzkopf poszukuje dla sw ego in ­

teresu  subjek ta w inseratach. Zgłasza się wielu 
m łodych ludzi, m iędzy nim i Isak  Baldachim , bar^ 
dzo w ykształcony młodzienieo.

—  J a  mówię po francusku  i angielsku — mówi 
Baldachim.

— P an  nie je s t dla mnie — odpow iada G latz­
k o p f — ja  potrzebuję całkiem  prostego subjekta.

— Nu, ozy to  co szkodzi, ja k  j a  um iem  po 
francusku?...

— A le j a  potrzebuję oałkiem prostego, gru- 
biana, ja  p an a  nie przyjm ę

—  Nu ta  ja  będę grubian, niech mnie pan 
pocałuje w... nos.

— Szkoda —  pow iada G latzkopf — że pa* 
się mnie podchlibia, ale ja  pan a  n i przy jm y.

(sigma)

K uracya.
Trzej żydzi z Brodów ja d ą  do Niemiec. Na 

granicy kontro la je s t bardzo surow a a że ty lko 
jeden  z nich m a paszport, więc ten  jed en  po­
stanaw ia i tam tych  dwóch przem ycić. Z apropo­
now ał im następujące postępow anie: G dy  staną 
na gran icy , on zacznie uciekać, w ięc zanim  puści 
się s trażn ik  w pogoń w m niem aniu, że n ie m a 
paszportu. Z a ten  czas u k ry ją  się inni dwaj bez 
paszportu  i p rzejdą spokojnie granicę. T ak  się 
też stało. S trażn ik  gran iczny  gonił za uciekają­
cym żydem  a wreszcie zm ęczony zagroził mu 
strzelaniem , g d y b y  nie stanął. Teraz żyd  stanął.

— G dzie je s t  twój paszport — p y ta  strażnik.
— T u  je s t  mój. paszport — mówi żyd dając 

paszport.
— O czegożeś tak  uciekał, k iedy m asz pasz­

port?
— To ja  nie uciekał, ale biegał, bo mnie 

doktór nakazał tak i kuracyi.
— Aleś widział przecie, że ja  gonię za tobą...
— Nu, to ja  miszlał, co pan  strażn ik  tyż  je s t

chorj'-.

Współczucie.
Mendel Zeisig, dom okrążca, od wielu la t p rz y ­

chodzi stale do barona S. i każdym  razem  słu­
żący  barona, Jan , zrzuca M endla ze schodów. 
M endel i J a n  postarzeli się p rzy  tem . Po dłuż­
szej przerw ie M endel znów inkom oduje barona 
a s ta ry  J a n  znów zrzuca M endla ze schodów, 
co m u się ty lko  z w ysiłkiem  udaje.

Z nalazłszy  się na dole mówi M endel w tonie 
najgłębszego wpółczucia:

— Oj, biedny Jan , on si ju ż  zaczyna starzecz 
i tracioz sziły...

(sigma)

O stra  pokuta .
Chaim Jom pak , 20-letn i chłop ze wsi, obu­

dził się pew nego poranku  i — zdziw ił się okro­
pnie. Obok jego  łóżka spała dziew ka wiejska. 
Szybko się w ięc zbiera przerażony Chaim i pę­
dzi do rabina.

— Reby, reby, stało mi si niszozęśoi —  i po 
tych  słowach opowiada rabinow i szczegółowo 
o w szystkiem , dodając, że nic o niej przedtem  
nie wiedział i nie wie skąd się. do jeg o  kom ory 
dostała, gotów  jednak  w każdym  razie wziąśó 
na się jak ąś  pokutę.

— Nu — mówi rab in  — chcesz pokutę, jedz 
pół fu ry  słomy.

— Słom y? — p y ta  Chaim — taże naw et kuń 
dostaji szano, za co ja  mam jeszcz słomy?

— Bo ty  — mówi rebe — jesteś gorszy od 
konia.

(sigma)

FI - F I

W kroczył jak iś  żydziak 
W  voglerow ską strefę 
I napisał f i - f i  
A właściwie fe -fe !

P oprzedziła sztukę 
Spora garść hum bugu,
Lecz się pokazało,
Że fi-fi je s t gu-gu...

R y d lu ! co w teatrze 
Robisz sporo huku,
Nie dawaj sztuk takich,
Bo ci zrobim ku-ku !

L  ...ski.



U tan ie j z pó łśw iatka .

Pokojówką: Co? I  pan  chciałbyś być kochan­
kiem mojej pani? Ależ mój panie, pan jesteś  
jeszcze za młody!...

Facet'. Nic n ie 'szkodzi, moja panienko! Za­
czekam  tym czasem  w przedpokoju...

Z MAŁYM W YJĄ TK IEM ...

Za złe panu Alfonsowi 
B rał ktoś w Jokej-klubie 
Że z raetrgsą swoją żyje 
J a k b y  był po ślubie.

Lecz w obronę sw ą młodzieńca 
W ziął s ta ry  światowiec:
„Jakaż m iędzy obydwiem a 
J e s t  różnica — powiedz!

jiatz.

„Ja  nie lubię n igdy  wglądać 
W cudze in teresa —
Lecz to samo — tw ierdzę — wnosi 
Żona ja k  m etresa!

I ma każda z nich tosamo 
(Jak  — to faktem  nagiem j —
R óżnią się zaś obie tylko 
D odatkiem : posagiem!... Chat-Noir.

#

Z O llendorfa  czesk iego .
’  !:■  Ł  "  - v - * f

„Zalilastana fistulka“ od 
M ózarfą. /

Pridapuik. . ?.

F le t zaczarow any“ 
M ozarta

arzeczony

S taliśm y na  górze, a Stalism ą na  horu {hom o  
chm ury zasłaniały  smy videli...

ROCZNIKI

Z L A T  P O P R Z E P N i C f l

zaw iera jące  
h um oresk i ,  i llustracye, o p o ­
w iad a n ia  z życia  h a s y d ó w  
galicyjskich, is tne  perły h u ­
m oru ,  p ió ra  n a jw y b i tn ie j ­
szych  h u m o r y s tó w  polskich

do nabycia w Administracyi

Kraków, Zacisze 7

P O  8  KOR. Z A  RO C ZN IK

nam  wszelki widok. Ada

i i  GAZETA 
L O S O W A Ń  
i HANDLOWA

'i

A *.

A dres: A dm in istracya „M erkurego“ 
WT K rakow ie, R y n ek  g ł. 1. 5.

Dokładne w yk; zy  ciągnień, 
popularny dział handlowy.

Prenumerata całoroczna 3 kor. 60 hal. 
B e zp ła tn e  dodatki .

Roc z n i k  finansowy i kalendarzyk bankowy.

S W l l t W i  l , a d u ż y 4 n i s z c z ą c y  < h  z i l m -  
O ł S . L i L ł S . 1  w i e ,  jak  pewnie i trw a le  u -unąć, p ou­
cza j e d y n i e  w  l i c z n y c h  w y d a n i a c h  r o ­
z p o w s z e c h n i o n a  j u ż  k s i ą ż k a  illu stro  w ana :

Dra Retau 'a

OCHRONA W Ł A SN A
Cena wydania polsk iego . . I złr.
Cona wydania niem ieckiego 2  z łr

T ysiące znalazło  <v niej i hjaśn enie swych d e  pień, 
a za  użyciem  ku>a yi w k^iąż'-e ’ej zalecon j  — z u ­
pełne  uleczenie. Z a  m d  es ani m franko  nal żyr,i>ś.i, 
o trzym a s;ę książkę- w kop-n  ie f  n k - przez M aga­
zyn W ydaw nictw a P. F. B ie ray  w Lipsku.

.Yerlag.s llagązin L“ipzig. N**umarkt 21.
W Krakowie do nab cia  w księgarni J M Himmelblaua.

K A N T O R  W Y M IA N Y
filii c k uprzyw. gal akc.

Banku H ipotecznego
w K rakow ie

k u p u j e  i s p r z e d a j e  p o d  n a jk o rz y s tn ie j s z y m i  
w a r u n k a m i  w s z e lk ie  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e ,  b a n ­
k no ty  z a g r a n i c z n e  i m o n e ty ,  w y d a je  p rz e k a z y  

na  w s z e lk ie  w ię k s z e  m ia s t a  z a g ra n ic z n e .  
W y p ł a t a  w s z e lk ic h  k u p o n ó w  i w y lo so w an y ch  

e f e k tó w  bez  p o t r ą c e n i a  p row izy i .

Filia, c k. uprz gal. akc

Banku H ipo tecznego
w K rakow ie

w y d a je

A S Y G ^ A T Y  B A S O W E
o p r o c e n t o w u j ą c  t a k o w e  po  3 7 2%, za 6 0 - d n i o -

w e m  w y p o w ie d z e n ie m .
F i l ia  : .  k .  u p r z .  g d .  B a n k u  H i p o te c z n e g o  p r z y j ­

m u je  w k ł a d k i  d o  O D r o c e n to w a n ia  w  r a c h u n k u  b i e ż ą ­
c y m ,  w y d a j e  w  ty m  c e lu  k s ią ż e c z k i  c z e k o w e ,  p r z y j ­
m u je  d e p o z y ta  w a r to ś c i o w e  d o  p r z e c h o w a n i a ,  u d z ie l a  
z a l ic z k i  n a  p a p ie r y  w a r t o ś c i o w e  I u s k u t e c z n i a  z le c e ­
n ia  n a  z a k u p n o  l u b  s p r z e d a ż  e f e k t  w  n a  w s z y s t k i c h  

g i e ł d a c h  k r a j o w y c h  1 z a g r a n i c z n y c h .

------

KTO POSIADA MUZYKALNE UCHO
NAWET GDYBY NA ŻADNYM INSTRUMENCIE G R A Ć  SIĘ NIE UCZYŁ

M O Ż E  W Y K O N Y W A Ć  ZA P O M O C Ą

SAMOGRAJÓW
NA KAŻDYM FORTEPIANIE i NA KAŹDEM PIANINIE

W S Z Y S T K I E  U T W O R Y  L IT E R A T U R Y  M U Z Y C Z N E J  NIE W Y Ł Ą C Z A J Ą C  N A J T R U D N I E J S Z Y C H

P O D  W Z G L Ę D E M  T E C H N I C Z N Y M :

BIEGLE,  C Z Y S T O  i RÓ W NO

JAK ŻA D EN  W I R T U O Z  —  N A W E T  N A J Z N A K O M IT S Z Y  W Y K O N A Ć  NIE Z D O Ł A

P O D  W Z G L Ę D E M  D U C H O W Y M :

D O W O L N IE  W E D ŁU G  W Ł A S N E G O  P O JM O W A N IA  i ODCZUW ANIA W Y K O N Y W A N EG O  UTWORU

PRZY JEDYNIE FIZYCZNEJ PRACY G R A J Ą C E G O , W Y K O N A N IE  U T W O R U  P R Z E Z  S A M O G R A J E  N IE  RÓŻNI SIĘ NICZF.M O D  WY K ON A NIA  P R Z E Z  JAKIKOLW IEK A U T O M A T 

JEŻELI N A T O M IA S T  G R A JĄ C Y  MUZYKĘ K O CH A  1 ROZUMIE, O D  ILO ŚCI I JAK O ŚCI W Y Ł O Ż O N E J  PRZEZ N I E G O  PRACY D U C H O W E J  ZALEŻY,

O  ILE W Y K O N A N IE P R Z E Z  S A M O G R A JE  PRZEW YŻSZY  N A W E T  N A J I D E A L N IE JS Z E  W Y K O N A N IE N A W E T  N A J G E N I A L N I E J S Z E G O  WIRTUOZA.

S A M O G R A J E  B E Z  N U T  K O S Z T U J Ą :

P I A N O L A .......K or on  1 4 0 0

P I A N A U T O  . . . .  „ 1 2 0 0

A N G E L U S ...................  „ 1 0 0 0

P I A N I S T A   „ 8 0 0

P A R A G O N   „ 6 0 0

O R G A N I S T A  . . .  „ 4 0 0

W YŁĄCZNE Z A S T Ę P S T W O  NA GALICYĘ i BUKOWINĘ: G A B RY ELSK A  KRAKÓW.
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Biuro techniczne

Kraków, Floryanska 55.
Skład m aszyn i wszelkich przyborów  dla w szyst­

kich zakładów  przem ysłow ych i gospodarczych, 
jako  to : cegielń, tartaków , m łynów , gorzelń 
i browarów.

J e n e r a ln e  z a s t ę p s t w o  firmy , ,Korting“ 
W  Wiedniu  na m otory  gaz ssące.

Sm ary, oliwy oryginalne rosyjskie, pasy do m a­
szyn, p ły ty  i sznury  gumowe, szlauchy gum o­
we i parciane, ru ry  i w enty le  parow e i wodne, 
gaza jedw abna  oryginalna szwajcarska, kam ie­
nie i walce m łyńskie, piły i cyrku lark i angiel­
skie, toczki szm irglów i wiele innych artykułów . 

Ins ta lacya  ś w i a t ła  e lek trycznego  i p rze­
n ies ienia  siły.

Motory parow e  i b enzynow e .
Skład wszelkich artykułów  elektrotechnicznych. 
E lektrom otory , w enty la to ry , świeczniki i lam py 

stołowe. — L am py łukowe.
Lampki ż a ro w e .  /
Ceny fab ry czn e .  K osz to rysy  bezp ła tn ie .

K. Z I E L I Ń S K I
M E 0 A N I K  I O PTY K , k r a k ó w , l i n i a  a - b  39 .

Poleca swój bogato zaopatrzony  m agazyn  o raz  p racow n ię  w yrobów  m echaniczno-optyeznych
Każde zam ówienie n a  okulary  podług recep t P. T. Okulistów w ykonuje śoiśle podług ordynaoyi we 
własnej pracow ni; szlifiernia szkieł optycznych, urządzona podług system u m etrycznego.

Poleca rów nież najnow sze Gramofony system u am erykańskiego po kor. 100 i 150, koncertowe 
po kor. 200 i 800. Płyty do tychże z polskiem i m elodyami, zw ykła wielkość kor. 8, koncertow a 6 kor
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PRZYBORY 

PO P0PRÓŻY

P O L E C A

ZDZISŁAW ZDANOWICZ
w  K rakow ie  ul. S ł a w k o w s k a  L. 3 

Magazyn galanteryjny .  S k ła d  bielizny k a p e lu szy  i obuw ia .

g P r o s i m y  ż ą d a ć  n a s z e g o  k a -  
f t a l o g u  s p e c y a l n o ś c i  g u m o -  
j " w y c h  m ę s k i c h  i d a m s k i c h

i S K A
Skład artykułów gumowych do celów sanitarnych 

Krabów, Rynek A-B.

„  -  Dr. Wł .  M i łk o w s k ie g o  w Krakowie
poleca dzieła pedagogiczne R e u s s * * e r a  do p ręd­
kiej i najłatw iejszej nauki Języków  O bcych bez 
nauczyciela , z objaśnieniem  w ym ow y i kluczem, p.t.

am ouczeko P o l s k o - N i e m i e c k i  kurs I-szy  Kor. 
■ % 2 - 1 0 .  K urs II-g i K or. 4-80. 
m J B  P o l s k o - F r a n c u s k i  kurs I-szy  Kor.

3-60. K urs I l-g i K or. 9-60.
P o l s k o  A n g i e l s k i  kurs I-szy Kor.

2-24. K urs Il-g i K or. 3-60.
P o l s k o - R o s y j s k i  I-szy kurs Kor. 4-20, 

kurs II"gi Kor. 5‘40.
A m e r y k a ń s k i  p r z e w o d n i k  z rozm ów­

kam i angielskiem i Kor. 1*30.

0. M m i i  w Krakowie
c e s .  i k ró l  D o s t a w c a  D w o r u

po le c a  win og ro na  świeże s łodkie,  j a b ł k a  ty ro l ­

skie. P o r t e r  o rygina lny  angielski,  pięknie m u s u ­

j ą c y ,  f i rmy :  „ B a r c h a y  P e rk in s  & Co., L o n d o n ”.

W
W

Wolne!

to
to
to
to
to
toto

T o w a r z y s t w o  
k r e d y t o w e  =

dla  hand lu  i p rz e ­
m ysłu  w K rakow ie
za r e je s tr o w a n e  s to w a r z y s z e n ie  

z od p o w ie d z ia ln o śc ią  ogran icz .

ul. św. G ertrudy 1. 8.

—  przyjmuje = =

w k ła d k i  na książeczki
i oprocentowuje takowe 
po 4 ' / 20/o  rocznie. -

Pie rw szy  Galie.  Zoologiczny  Z a k ł a d  „ O r n i s “
Właść. A. Nlusiołek. Załóż, w r. 1897. 
S k lep : Kraków, ul. Sławkowska 16,

n a p r z e c i w  G r a n d  H o te lu .
f  Hodow lali skład zw ierzą t: Zw ierzyniec „W il­

la  Wisła**. M enażerya i w łasny park  zw ierząt 
w „Parku  K rakow skim 1*.— Poleca s ę  nadal 
Sz. P T . Publiczności.— Cenniki bezpłatn ie za 
nadesłaniem  5 hal. m arki. K olibry od 1 do 

2 złr. P ap u c i od 2 złr. Duże papugi od 9 z łr. H erceńskie 
kanark i od 6 złr. Różne .rasow e psy i kury. Młode B ernhar- 
dy od 20 złr. F oksteriery , Jam nik i i t. d ‘ Z łote i ozdobne 

rybki. P rak tyczne  k la tk i, żywność dla ptaków .
W ypycba się p tak i i zw ierzęta  po najniższych cenach.

I



— A ty  nikczemniku jeden! To do tego  doszło, że u ciebie w kieszeni od 

su rd u ta  znajduję warkocz damski!...

— A ty b y ś  może moja duszko wolała go znaleźć w kieszeni od spodni?...


